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R a j s k i  o g r ó d  E u r o p y
Beztroskie szaleństwa w Nicei

Tragiczny wypadek
w  kró lestw ie sportów

N icea  słusznie zasługuje na 
m iano „ra jsk iego  ogrodu " Euro­
py. Tu  bow iem  w  łagodnym  cudo 
wnym klim acie, cały św iat wyda­
je  się stokroć p iękniejszy, niż jest 
w  istocie. Tu panuje k lim at ja ­
k ie jś  dziecinnej radości i beztro­
skiego szaleństwa. Do N ice i tez 
zjeżdża ią się ludzie z całego św ia­
ta, aby u leczyć się z pesymizmu, 
aby zatonąć V. głupiutkiej radoś 
c:, aby się baw ić niemądrze, ale 
jakże m iło

w i e c z n y  k a r n a w a ł

Słynny karnawał n icejski trwa 
w łaściw ie ciągle. Bo cóż z tego, że 
w łaśn ie był popieleć, że w szyst­
k ie zabawy zakończyły się impo 
nującym  pochodem maszkar, że 
na u licach tańczono i śpiewano, 
i e  nazaju trz rano ulice tonęły w 
równobarwnych płatkach contett, 
i nastąpił teraz post? Cóż z tego? 
P rzec ież  niedługo będzie półpo- 
ście i z ró w  będą się ludzie ba­
w ić, znowu będzie wesoło

Ta  wesołość n icejska je s t jed y ­
na w swo.m rodzaju. Ludzie do 
rośli, poważni, zapominaią w tedy
0 troskach, o stanowiskach, o obu 
w.ązkach, baw ią się na ulicy
1 tańczą wkoło jak ie j pięknej 
dziewczyny. Starsi panowie, pięk­
ne panie, uliczne urwisy, d ziew ­
częta z m agazynów  —  wszyscy 
wspólnie i razem  baw ią się. Ca 
łu ją się bezcerem onjaln ie. tak, po 
prostu z radości, że jes t im w tej 
chw ili dobrze, że nie pam iętają o 
żadnych troskach.

Potem  luzie się do restauracji, 
p iie  się i je, chociaż się może na­
w et nie rra apetytu, ale tak w ła ­
śnie przez łakomstwo. W szyscy 
m ów ią jednocześnie, wszyscy mó­
w ią  głośno, sprzeczają się, prze 
praszają, a krzyczą tak że jeden 
drugiego nie słyszy.

N aza ju trz  rano obudzą się wy­
poczęci i w św ietnych humorach,

Nie wszyscy
boją  się  „ trz y n a s tk i"

Obawa przed liczbą 13 sięga 
czasów starożytnych. U  ludów 
p ierw otnych  „dw anaście" była 
najw iększą z liczb  znanych i po­
siadających nazwy w  rachubie. 
Trzynastka była liczbą nieznaną. 
M atem atyczną niepewność usu- 
r. ęto z czsem, lecz obawa daw ­
nej n iepewności zachow ał* się je ­
szcze po dzisiejsze czasy Są je d ­
nak ludzie, k tó ry *  trzynastkę u- 
w aża ją  za liczbę szczęśliwą, jak  
naprzykład były prezydent St. 
Zjedn. W oodrow  W ilson.

Z yg m u n t J u rk o w s k i

bo szaleństwa nicejsk ie jedyne na 
św iecie, m ają tę zaletę, że nie zo 
staw ia ją  przykrego kalzenjam  
meru.
N IC E A  OD  S T R O N Y  K U C H N I

M ożnaby rów nież śm iało po­
w iedzieć, że N icea  je s t nietylko 
miastem, w’ którem ludzie bawia 
się na jlep ie j, ale m iastem  w  któ­
rem na jlep ie j się jada. W ystarczy 
ju ż  choćby zw iedzić  hale ta rgo­
we, gdzie na straganach leżą sto­
sy cudownych owoców południo­
wych, rozsiew ające wspaniały za­
pach Obok okrwaw ionych pła­
tów  mięsa, nęcą wzrok w ie lk ie  
bryły  sera, oraz baryłki z anchois. 
W  w ielk ich  sklepach fabrykanci 
makaronu dem onstrują na m iej­
scu w ytw arzan ie wspaniałych 
spaghetti. K ob iety  z ptaskiemi 
koszami, wypełnionem i cebulami 
i owocam i przechadzają się po u- 
licach, nawołu jąc kupujące.

W arto  jest też za jrzeć do resta- 
u ia c ji n icejsk iej. M ożnaby po 
w iedzieć, że w  m ieście tem prze­
byw a ją  same łakomczuchy i ob­
żartuchy. Goście siedzą p rzy  sto­
likach, jedzą z  n iesam owitym  ape­
tytem, poproś tu ob jadają się po­
nad miarę.

A le  nic dziwnego, kuchnia wło­
ska ma swoich licznych zwolen- 
ników. Najw iększem  powodzeniem 
cieszą się wśród cudzoziemców 
jedyne w swoim rodzaju pierożki, 
n iezrównane w smaku, w ypełn io­
ne farszem  z pom idorów, cebuli, 
oliwek, anchois a wszystko to za­
praw ione ob fic ie  o liwą Pozatem  
słynne są także wspaniałe om le­
ty  .które cudzoziem cy zajadają 
zachłannie

U L IC A
U lica nicejska, k ięta  i wąska, 

cudownie m alownicza posiada 
swój specjalny charakter. Domy 
zaopatrzone są niezliczoną iloś­
cią okien,. umiesz< zonych nieregu 
larnie, przyczem  w  każdem oknie 
znajdują się żaluzje. Uderza rów ­
nież olbrzym ia ilość balkonów, a 
susząca się na nich b ielizna, do 
daje u licy  specja ln ie m alownicze­

go zabawnego wdzięku. Ma się 
w rażen ie również, że w  źadnem 
m ieście na św iecie niema na u li­
cach ty le  dzieci, co w łaśn ie w  N i­
cei

Czarnowłose bambino urw isu ją 
się, krzy czą tak, jak  należy się 
tego spodziewać po włoskim  term 
peramencie, p rzeb iega ją  w pod­
skokach przez środek u licy, n ie­
które zarab ia ją  sprzedawaniem  
kw iatów , jeszcze inne, te naj-bie 
dniejsze, zarobkują śpiewem. Ja­
kaś ociem niała, może 12-letnia 
dz:ewczynka, czystym  i miłym 
głosem wyśp iew u je romantyczne 
piosenki Śpiew  n iew idom ej dzie­
wczyny wzrusza etranżerów , k tó ­
rzy obdarowują ją  suto.

R A D O S N Y  C M E N T A R Z

W  tem dziwnem  m ieście, bez­
trosk iej radości, nawet, cmentarz 
ma swój specja lny pogodny, rzec

można, praw ie radosny charakter. 
Cały za lany jest słońcem, pełno 
w  mm kw iatów  i krzewów. N a ­
grobne pomniki m ają  specja lny 
swój wdzięk i niema w  nich ponu­
rości, żadnej makabryczności. 
N ie, raczej są m iłą pamiątką po 
zmarłych.

W śród kw iatów  sto ją  w ięc 
fcronzowe aniołki, trąbiące bez­
głośnie w  podn.esione do go ry  fu ­
jark i, niebrak jes t pulchnych a 
morków na dziecinnych grobach 
i przedziwnych pom ników na g ro ­
bach zamożnych dam Pumnik ta­
ki jes t zazw yczaj po.-treiem zm ar­
łej, przyczem  ze wzruszającą w ie r  
nością w yrzeźbiona je s t  w  m ar­
murze je j  suknia, ozdabiana ko­
ronkami.

N ierzadko przy posągu zm arłej 
w yrzeźb iony jes t także w izerunek 
je j  ulubionego kota lub psa.

Milionowe nakłady pism
A n g ie ls k ie  reKordy w y d e w n ic z r

Kryzys nie przeszkadza rozw o­
jow i prasy angielsk iej, gdyż w  
wielicich w ydaw nictw ach  zazna­
cza się sta ły  w zrost nakładów. Na 
czele wszystkich pism angielskich 
i zappwne na całjmi św iecie, sto? 
dziennik „D a ily  H era ld ", organ 
Labour Party , którego nakład 
dzienny sięga 2 m iijonow  egzem 
plarzy. Na drugiem  m iejscu znaj-1

duje się dziennik „D a ily  M a il"  z 
nakładem 1.750.000 egzem plarzy.

Spośrod tygodn ików  najwuęk 
szy nakład posiada „Sunday Ex 
press", a m ianow icie 1.195.00 eg ­
zem plarzy. N a jskrom niej bodaj 
przedstaw ia się w  A n g lji nakład 
. T im es'ów ". k tóry  wynosi w szyst­
k iego 136.00U egzem plarzy dzien ­
nie.

Centralne tolmvum rewolucji
i arm ii czerwone]

W  M oskwie rozpoczęto budowę 
Centralnego A rch iw um  rew olucji 
i arm ji czerwonej. P rzy  u licy 
W ie lk ie j P igorow sk ie j wyrosła 
ju ż )n m etrów  wysoka w ieża, do 
której p rzy lega  w ie lk i budynek. 
Jest to tylko znikoma część całego 
kompleksu zabudowań archiwum.

Zabudowania prócz budynków 
pomocniczych składać się będą z 
ośm.u podobnych w ież, rozm iesz ■

W  kró lestw ie aportów  zim o­
w ych  w  S t , M oritz  zdarzył się w  
tych d riach  fa ta ln y  ■wypadek na 
torze saneczkowym.

W  te j uroczej, gó~skiej m ie j­
scowości, słynnej ze wspaniałych 
terenów  narciarskich i z wybo­
row ej, w ytw ornej publiczności, 
uwagę wszystkich zw racała pe­
wna m łoda para, Ona smukła, 
rudowłosa piękność —  była to 
jedna z gw iazdek zespołu Zieg- 
f ie ld  - Folies, nazwiskiem  W ir- 
g in ja  Snow’den. Je j towarzysz, 
przystojny nan z siwem i skro- 
niami, był to jeden  z przedstaw i­
c ie li na jw yższej a rystokracji 
austrjackiej'. W szyscy w id zie li 
doskonale, że ten pan, z s iw ie ją - 
cemi skroniami w patru je się w- 
dziew czynę z zachłannym za­
chwytem . Była to poprostu za­
kochana do szaleństwa para

I, oto, w  ubiegłym tygodniu 
panna W irg in ja  Snowden ze 
swoim  towarzyszem  udała się na 
to r saneczkowy. W .dziano ich 
zjeżdża jących  z góry  w  szalonym 
pędzie, przyczem  kobieta k iero­
w ała  sankami, mężczyzna zaś sie­
dział za mą. W  pewnym  momen­
cie Ktoś zauważył, że towarzysz 
panny W irg in ii usiłu je ją  objąć 
i pocałować. Dziewczyna broniła

się śm iejąc, a le  straciła  w  pew­
nej chw ili rów now agę i wskutek 
tego fa łszyw ie  skierowała sanecz 
ki, tak, że sanki wmaz z janącym i 
w-yrzupune zostały hen poza tor. 
Pospieszono natychm iast z  ratun­
kiem, jak  się okazało, m łoda 
dziewczyna doznała pow ikłanego 
złam ania obydwu nóg. J ej tow a­
rzysz wyszedł o ty le  cało, ze 
zw ichnął tylko ram ię

Pannę W irg in ję  Snowden prze* 
w ieziono natychm iast do szpitala 
i tam okazało się, że złamanie le­
w e j nogi jes t szczególn ie pow i­
kłane i że wdała się gangrena. 
W  rezu ltacie przedw czora j doko­
nano am putacji nogi.

U tytu łow any tow arzysz tancer­
ki je s t n iesłychanie zrozpaczony 
i przejęty' tragicznym  losem pięk­
nej dziewczyny, zwłaszcza, że to  
on w łaśn ie stai się przyczyną w y­
padku. W obec tego ośw iadczył, 
że kiedy tylko panna W iig in ja  
Snowden odzyska w zględne zdro­
w ie, natychmast gotów  je s t po ­
ślubić ją .

Pokój chorej tancerki w ypeł­
niony jes t codziennie kosztowne- 
m, egzotycznem i kw iatam i, przy- 
syłanemi przez je j  lekkom yślnego 
towarzysza.

Kto posiada
Największe szafiry $ wiata?

25-facie Teatru Polskiego
w Chicago

T ea tr  polski w Chicago pod na 
zwą „K ościuszko", obchodził o- 
statnio 26-lec:? swego istnienia. 
Jeut to p ierw szy polski teatr za 
w odow j w  Stanacn Z jednoczo­
nych, pozosta jąc! pod w yłączn ie

n ia jący w yłączn ie aktorów  P o la ­
ków, T ea tr  „K ościuszko" jest po­
nadto jedynym  bodaj teatrem  pol­
skim na w ychodźtw ie, k tóry  prze­
trw a ł ćw ierć wieku.

Założycielem  teatru był w roku
polskiem  kierownictwerti i za,trud 1911 p. M arcin  Moneta

czonych po stronach gmachu cen­
tralnego. W  każdej w ieży  znajdo­
wać się będzie dwanaście obszer 
nych sal w  których przechow y­
wane będą dokumenty h istorycz­
ne. W  budynku centralnym  m ie­
ścić się bedzie technika przecho­
wyw ania  doKumemów. W e w szyst­
kich salach archiwum  w ytw arza 
na będzie specjalnym i maszynami 
jednosta jna tem peratura 12 stop­
ni po w yże  i zera. jak  rów n ież sta­
le równa o tej samej ilości w ilgo- 
ci atm osfera.

Cała budow'a Centralnego ar ■ 
chiwum rew olu c ji i a rm ii czerwo- 
nej ukończona będzie dopiero w  
roku 1939, poczerr zgrom adzane 
bedą w szystk ie dokumenty, odno­
szące się do rew olu c ji rosyjsk ie j 
i rozw oju  arm ji czerw onej, ro z ­
m ieszczone obecnie w  różnych a r ­
chiwach w  M oskwie, L en in gra ­
dzie, K ijo w ie  itd.

W  A n g lji  istn ieje tradycy jny 
zwyczaj, że narzeczone książąt 
domu królewskiego otrzym ują 
p ierścien ie zaręczynowa z s za fi­
rami. To też, gdy  książę Glouce­
ster podarował sw o je j narzeczo­
nej Lady  A lic e  M ontagu wspa­
n ia ły p ierścień  zaręczynowy, oz­
dobiony w ielkim  szafirem  i  dwo­
ma podiużnem i brylantam i, pisma 
angielsk ie przypom niały przy  tej 
okazji ciekawe losy na jw ięk ­
szych sza firów  znanych w  hi- 
storji sztuki jub ilersk iej.

W  końcu ub. stu lecia w  W  ied- 
niu wystaw iono na w idok publi­
czny o lb izym i sza fir, w ag i 291 
karatów . Stanow ił on w łasność 
hr. B ranickiego i pozostał u ro ­
dziny Branickich, aż do wy'buchu 
wojny św iatow ej. W  1918 r ów ­
czesny w łaścic ie l sza firu  hi K sa­
w ery Branicki, obaw ia jąc się, aby 
niem ieckie w ładze akuoacyjne nie 
skon fiskow ały drogocennego ka­
m ienia, nosił go stale w  kieszeni 
spodni.

N iestety, skrytka ta nie była 
bezpieczna Hrabiemu ukradziono 
jego  sza fir  P rzez  trz v  lata p o li­

cja wszystkich k ra jów  św iata na- 
próżno poszukiwała sza firu  B ra­
nickich. D opiero w  1921 roku p o li­
cja paryska przypadkowo znalaz­
ła go u pewnego ju b ilera  przy  u- 
Ucy La  Fąyette. N iestety , Kamień 
był już podzielony na drobne czę­
ści.

Jubiler zeznał, że Icupił s za fir  
od nieznanego mu człow ieka, pła 
cąc 185.000 fr., co byto ceną n ie­
zwykle niską. P o  b liższem  zbada­
niu części sza f; ru okazało w *, 
że nie stanow iły  one całości ka­
m ienia. Pozostałych części rzad 
kiego sza firu  nie udałc się odszu­
kać do dziś dnia.

HUMOR
Z N A W C A  S Z T U K I

—  Ila  pan dal za m a-tw a natu­
rę „Rzodkiew ka i dzban p .w a "?

—  P ięćset franków .
—  Zn drogo ! M ój „Szampan t 

ananas" kosztowrał_tylKo czterysta 
flanków ’. (L e  R ir e ).
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Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć
—  Pan pełn i funkcję rmłości b liźn iego, owszem , zgadzam się, 

a le to je s t w ykrętna odpowiedź O tóż pozw oli pan, ie  ja  za pana 
odpowiem, pan się bawi poprostu, pan się bawi w  w yław ian ie to­
nących i robi pan sobie z tego sport...

—  Przepraszam , —  przerw a ł przodowmik, —  c<> pana to 
obchodzi, jak i jest moj stosunek do mego zawodu, niech pan to 
nazywa zabaw-ą, je że li się panu tak podoba, ale fak t jes t faktem, 
że ratu jąc tonących, nie zawsze sam obójców, —  w trąc ił z przeką 
aem, —  spełniam m oje zadanie wobec społeczeństwa.

W vratow an i od śm ierci mogą się społeczeństwu przydać.

  P rzydać?  A do czegóż to jest-m  społeczeństwu potrzebny —
jeś li wolno w iedzieć?

—  Zapj tu je  pan jak dziecko —  uśmiechnął się pobłaż'i<? ie przo­
downik —  w szyscy jesteśm y potrzebni społeczeństwu i każdy czło 
w .ek przyczynia się swoją pracą do ogólnego postępu. U słyszawszy 
głowo —  postęp, Dziubiel wpadł w  irytację .

  Ha, dobre sob ie! Śmieszni jes teśc ie ! To co nazyw-icie cyw i
l.zac ją  jes t ordynarnym  lunaparkiem, pełnym  głupich U azeń st. ! 
Uw ażajac, że jestem  wam potrzebny, wryciągnęliscii n»ię z w rdy 
Czy w iecie  d la jzegośc ie  to zrob ili?  —  Ze strachu! Tchórz was ob le­
c ia ł że znalazł się taki, co niechce się z wam i baw ić „w  guziki 
i przewracać się w  „beczce śm iechu" ku waszej uciesze. Tak  moi 

ochani, w y  nie m ożecie się obejść nawet bez K ib i có w ,  bo gdyby 
•am zbrakło gap iów , p rzyglądających  się w aszej id iotycznej zaba­

wie, poznalibyście wówczas całą sw oją  marność. I  d latego społe­
czeństwo każe wyław iać* z w ody znudzonych partnerów , którym  
obrzyd ły g ry  w  „gu zik i i m ark i".

—  A lbo g ra j, albo k ib icu j! —  w ołacie —  ale nie w olno ci nas 
opuszczać! M usisz stać i podziw iać nasze najnowsze m otory, które 
przyczep iaą iy do łódek, aby móc szybko donędzać znudzonych to 
pielcow. Bo każdy uratowany od śm ie rć , to  jeszcze jeden  pasażer 
do karuzeli, w zg ledm e kibic, przed którym  możem y się popisywać. 
T y lko  poto nam jesteś potrzebny! M ożesz nawet nic nie rob ić (a że ­
by nie zwiększać nadprodukcji) bylebyś tylko spacerował w  obrr 
bie lunaparku. T o  nam dodaje otuchy

—  I niech pan nie opow iada, że pan w yław ia  tonących ze spo­
łecznego obowiązku. Pan pełn i sw o ją  funkcję poctięści dla sportu 
a poczęści ze „społecznego strachu". W y  chcecie, aby s ię  wszyscy 
baw ili razem  —  głupio, ale razem  —  bo wam się zaaje, że pow ­
szechność uspraw ied liw i g łu potę ! „B y le  razem " —  oto w asza de­
wiza.

Przodownik, k tóry  wysłuchał tych słów  z uwagą, spytał nagle.
— A jak  się pan czuł pod w odą?
—  W ca le  się nie czułem —  odrzekł Dziubiel, zaskoczony nieco 

tem pjdaniem .
—  U baw ił się pan przyna jm n ie j?  —  roześm iał się orzodownik.
—  N ie , ale wn>ocząłem  nieco
—  A  zetem  sprawa została w yjaśn iona. Teraz odbędzie pan ka­

rę za usiłowanie sam obójstwa, bo takie je s t prawo. Otrzym a pan 
odpow iednie zaw iadom ienie. A. co się tyczy  pańskich w yw oaow , to 
owszem, przyznaję, że życie jest często nudne N iech  się pan tedy 
postara w ynaleźć jakąś nową rozryw kę. Jeżeli to będz e coś o r y g i­
nalnego, to społeczeństwo napewno się zainteresu je.

W raca jąc  do domu, D ziub iel postanow ił p rzy ją ć  na Siebie w sze l­
kie konsekwencje, jak ie  w yn iitły z podpalenia oom j. N ie  m iał zre­
sztą innnego w y jśc ia , nie przew idu jąc bow iem  w yratow an ia  z to ­
pieli, zostaw ił na drzw iach  zd rad liw ą  kartkę. P rzed  bramą za trz j- 
mał się i długo wahał się, czy w e jść  odrazu czy tez na jp ierw  obejść 
dom z drugie j strony i rzucić okiem na zgliszcza. P ustanowił od te­
go zacząć i podreptał na plac z którego w idać było jego  okna. Ze 
zdziw ien iem  zobaczył, że są cało a dach zupełnie nie naruszony.

—  Pewnie, spaliło się wszystko w ew nątrz j zgasło —  m yśla ł de­
cydując się w ejść  do bramy.

Stróż, k torego nie życzy ł sob e spotkać w  tej chw ili, narzucił się 
na n iego z  ob jawam i radości-

—  A. to dobrze że się pan znalazł, tu ju ż p rzychodzi!1 się. pytać 
z p o lic ji i znajom i różn i, m ów ili nawet, że się pan otruł...

—  N ic  się z łego nie stało —  uspokoił go  Dziubiel i poszedł do 
siebie na górę. Gdy z lekiem  odmykał kłódkę, za lecia ł go swąd. —  
Spaliło się —  przeb iegło mu przez m yśl. O strożn ie o tw orzy ł d r zw  
i wsunął się do wnętrza. Z p-zedpokoju zobaczy p iętrzące s ię  stosy 
roczników, nie okopcone ani nie dymiące. Gdy wszedł do p ierw szego 
pokoju zastał wszystko leżące w nieładzie, lecz całe. W  -powietrzu 
unosił się zapach na fty , ale sw7edu ju ż nie czuł. P rzeszed ł szybko 
do drugiego pokoju, gdzie  zostaw ił palącą się śwuecę. W  m iejscu  
gdzie stała na gazecie zm oczonej naftą, pozostał z -n iej m aleńki 
ogarek, sterczący na pół centym etra. Z niew ladomycb przyczyn  
św ieca zgasła Zgasła w  chwuli, gdy  ju ż  brakowało n iew iele, ażeby 
długi sterczący knot, rozpa lił się w iększym  płom ieniem  za jm ując 
gazetę, inne leżące obok rupiecie i w reszcie całe górne j  iętro. Ja­
kiś ta jem n iczy pow iew  zdmuchnął świecę, a m e był to w ia tr, bo­
w iem  w ia try  nie w ie ją  w  pokoju o szczeln ie pozamykanych oknach. 
I musiał dobrze dmuchnąć, bow iem  sterczący knot był dość duży. 
Trzym ając, ogarek  w  palcach D ziubiel doznawał dziwnego uczucia, 
i rozg lądał się dookoła, jakgdyby w iedząc, że podczas jego  nieobec­
ności ktos zakradł się do m ieszkania. W  drugiem  ręitu trzym ał 
mocną kłódkę, k tóra  w yraźn ie  przeczyła  te j świadomości. Gdy za­
stanaw iał się, stojąc w  zupełnej ciszy, doszły go p rzecsk a jące  s ;ę 
przez ścianę, ciche odgłosy z sąsiedztwa. W słuchując się poznał 
kw ilen ie dziecka N ie  słyszał go n igdy przedtem, i dom yślił się, ż® 
narodziło się podczas jego  nieobecności. D ługo tsw ił nieruchomo 
z pochyioną g łow ę i m yślał. A  potem, ostrożnie oderwał ogarek 
od lep iącej się na fta  gazety  i schow'ał go do szuflady. N a  pamiątkę.

T ego  dnia jeszcze odw iedził go Fav.eł. D ow iedzia ł s ię w  komf- 
sarjacie po lic ji, że Dziubiel został odnaleziony i p rzyb ieg ł ezemprę- 
dzej.

(D . c. n.)'.
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